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S K miesięcznie 
z odsyiką

(bez odsylki 7  K).
J enumerata zamiejscowa w Cze- 

4ch, Austryi, Niemczech, W<;- 
grzech, Szwajcaryi 11 K.

3 6  h
numeru

Nedynćzego
J^amacyc otwarte są wolne od 
JJjJJty pocztowej. — Redakcya 
"'Opisów nie zwraca i bezimien
nych listów nie uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Administracyi
Kraków , Dunajew skiego 5.

'lelefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratow y: 
Grodzka 1 3 ,  II. p. Tel. 13 5 4 .

Konto czekowe 910.'
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier
sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2 K. Glosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

Z a s a d y  r e f o r m y  r o l n e j
projektowane przez Związek Polskich Posłów Socyalistycznych.

4ait. 1. Celem uzdrowienia stosunków rolnych 
Wyżywienia społeczeństwa, usunięcia wyzy- 

n a  wsi, oddania ziemi w ręce ludu pracu- 
^Oego —  państwo tworzy zapas gruntórty z: 

a) dóbr, już dziś będących jego w łasnością o- 
z m ajoratów ; 

h) dóbr, należących do członków, b. dynastyj 
d u ją c y c h  lub członków icb  rodzin: 
j* )  dóbr Rosyjskiego Banku W łościańskiego i 
P is k ie j Kom isyi koloniiziajcyjaej;

dóbr m artw ej ręk i;
. e) nierozparoelowanych dóhr paduchownj^ch 

Pókiasztom ych;
f) wywłaszczonych przez państw© dóbr pry- 
^tnych w łaścicieli ziemskich, 
litwtaga: W szystkie grunta należące dziś do 
łajścicieli pryw atnych, a  przewyższające 100 

Jurgów, przechodzą na własność Rseczypto«po- 
be® wykupu.

'Art, 2 Rzeczpospolita prowadzi gospodarkę 
we w łasnej adm inistracyi na gruntach 

^■ńiowiących w łasność państwa,, lub też wypu- 
p z a  grunta w dzierżawę. Lasy, prócz drobnych 
^szarów, pozostają w wyłącizpej adm inistracyi 

^Astwowej.
.A rt. 3. Rzeczpospolita oddaje grunta narodo
wi w posiadanie osobom i  rodzinom z pośród 
.^ b ó śc i m ałorolnej i bezrolnej, które własnem i 

obszar ten upraw iać mogą, gminom 
% js k im  i w iejskim , kooperatywiom małorol- 
.'^eh i bezrolnych, oraz stowarzyszeniom spo- 
p^ozym, pod w arunkiem , że zatrudnieni przez 

pracow nicy rolni będą icb  członkami, 
wArt. 4. Posiadacze ziemi narodowej płacą Rze-

W M l 18].
(Tel. .Naprzodu*).

W arszaw a S czerwca.
r,^0®łowie w schcdniorgalicyjscy już odwiedzili 
ę; 0'Hce, uwolnione od ukraińskiego teroru. W ró 
j1’ bip- z G alicyi wsch. tow. H ausner, który ofo- 

zagłębie naftowe, odbył zgromadzenie w 
, lł'J’,ju, n a  którem  entuzyastyczne wstnoszono o- 
(■?2yiki n a  cześć b. prem iera Moraozewski ego. 

się rozm aw ia ® tym i posłami, widzi się ja - 
ja k  korzystną Jest dla P o lsk i sytu acya we 

G alicyi, Ludność (także ruskaI) straszli- 
^  jes t umęczona tenorem i  znęcaniem  się ze 
iaT°ńy ukraińskich  „w ojsk". W ita  gorąco Po* 
$ ó w . A wśród w itających  nie hrak także ży- 
 ̂ którzy w w ielu m iejscow ościach (Stryj) by 

brniej nie poszli za Rusinam i, a  w każdym 
stopniowo się od n ich odwracali. I  oto po 

. '^ j- e  troska w ie lk a , azy polska m yśl politycz- 
, Potrafi wyzyskać tę chwilę korzystną czy też 
p ia n ie  ona zmarnowana... Pow staje troska, 
^  napastliwo, szowinistyczna!, zacietrzewiona 
rt *®cya nie rzuci zgubnego h asła  odwetu na lu- 
J ^ - c i  u kraińskiej, h asła  represyj, jątrzenia, 
, n-wokacyj... W  ten sposób owa wyjątkow o ko
s t n a  chw ila zostałaby zmarnowana, i na no- 
,  ̂ zapali się G aiicya wschodnia nienaw iścią i 
w o ltem . Straszne były te m iesiące jarzma, ru- 
jjj ch „w ojsk" i straszne udręki. Ale niech to 

Zamąci nam  spokojnego sądu! Obok Rusi- 
i z Rusinam i będziemy żyli dalej —  mkmU 

le& się stanie. I je ś li nastąpi plebiscyt,. - — m 
p a,*ny n a  ten w ypadek odepchnąć od siebie
sk in ó w ?  Jeśliby zaś naw et plebiscyt nie na-

ClBy m am y organizującą się Polskę ob
tî « .ć  nowemi w alkam i n a  kresach? Czy wy-
tl^ b ia  takie obciążenie —  zwłaszcza np. jeśli
t Rusinów na wschodzie przyłączą się Niem

czy

ozypospolitej czynsz dzierżawny, który podlega 
rcw izyi co dziesięć lat.

Art. 5. Posiadanie ziemi narodowej w zasa
dzie je s t dożywotnie; rodzina posiadacza po je 
go śm ierci m a pierwszeństwo do posiadania 
ziemi, o ile pragnie na n iej pracować.

Art. 6. Posiadacze ziemi narodowej nie mogą 
je j an i dzielić, ani sprzedawać, an i .odstępować. 
Mogą ziaś zrzec się dzerżawy za wypowiedze
niem  półrocizmem.

Art. 7. Przy tworzeniu gospodarstw na grun
tach państwowych rozm iar obszaru każdego 
gospodarstwa oznaczy państwo, zgodnie z wy
m aganiam i n aj rac yom a l ni ej sze j  gospodarki, o- 
riaz potrzebami ludności rolniczej.

Art. 8. Państw o okazywać będzie pomoc i o- 
piekę,. wszelkim  dążeniom posiadaczy gruntów 
narodowych, taik samo ja k  drobnych w łaścicie
li pryw atnych, celem podniesienia stanu gospo
darki rolnej.

Art. 9. Państw o zabezpiecza byt wywłaszczo
nych, o ile  oni pomocy państwa, potrzebują.

Art. 10. Kredyt hypoteczny zostaje upaństwo
wiony.

Art. 11. Państwo m a prawo pierwokupu w 
stosunku do niewywłaszozonej w łasności rolnej.

Art. 12. Miastom i gminom nie wolno gruntów 
swoich sprzedawać.

Art. 13. Pracow nicy rolni, nie będący samo
dzielnymi gospodrziami, pozostają pod ochroną 
porowa, które określa m aximum ich dnia robo
czego, m inim um  płacy, zarówno w gotówce ja k  
i w naturze, pieczę nad ich m ieszkaniam i, opie
kę nad wychodźcami, ubezpieczenia od choroby, 
niszozęśliwych wypadków, w braku pracy, na 
starość, ubezpieczenie wdów i sierót i t/p.

cyi - -  ja k  będziemy wyglądali na kresach w Ga- 
litcyi?

Chodzi więc o racyonalną politykę i polity
ków. Endek Zam orski rządzi na Śląsku, endek 
Skarbek działa w Galicyi... czyżby zbankruto? 
woni niedawno endecy nanowo zaczęli wyrzą
dzać Polsce nowe krzyw dy?

Chwila —  nie wróci... Cz.

zachodzie? A wobec w ielkiej Rosyi, impe-
stycznej, odbudowywanej przez Kołczaków 
Poparciu części Francuzów’' i naszej ende-

Tarnopol zajęty na zalanie ludności.
Ze Lwowa donoszą o zajęciu  Tarnopola. Do*

konało się ono na żądanie ludności Tarnopola, 
która n ie w iedziała o w strzym aniu kontrofen- 
zyw y i  podjęła zbrojne pow stanie przeciw  U- 
kraińcom , zdobywając połowę m iasta. Równo
cześnie U kraińcy zaatakow ali wojsko polskie, 
znajdujące się koło Tarnopola, lecz zostali od
rzuceni poza, Tarnopol, przyezem ludność we
zwała w ojska polskie do wkroczenia do m iasta. 
Zdobyto olbrzymią ilość, zapasów wojennych.

W  walkach o Tarnopol wzięto do niewoli po
nad 3500 jeńców, w tem 35 oficerów, 1 generała 
kilku  pułkowników, zdóbyto 89 karabinów ma
szynowych, 2 batejrye arm at, wszystkie tabory 
dwóch brygad ruskich, które walczyły przeciw
ko nam, t j. około 300 pełnych wozów i kilkadzie
siąt kuchni polowych.

Poizatem zajęto w Tarnopolu samym m iliar
dowej w artości składy am unicyjne, artylerzyc- 
kie, lotnicze, olbrzymio tabory kolejowe, pełne 
pociągi ewakuacyjne.

W  m ieście samym zajęto również jedno z mi- 
nisteryów ukraińsfldęh, inspektorat artyleryi 
arm ii u kraińskiej i w ielką ilość żołnierzy przy
należnych do arm ii ukr.-rosyjskiej.

W  w alkach ostatnich, od Złotej Lipy do T ar
nopola, dywizya pułk. Sikorskiego rozbiła do
szczętnie cały drugi kÓrpus arm ii ukr., biorąc 
do niewoli w ostatnich trzech dniach do 6 tys. 
nieranmych jeńców, w tem ponad 100 oficerów, 
zdobywając w polu z górą 120 karabinów m a

szynowych, baterye arm at, oraz nieprzeliczone 
tabory.

Na reszcie frontu rozbrajani e gromad dezer
terów ukraińskich.

Na W ołyniu w rajonie Rafajłow ej i Czartory
ska ożywiona działalność wywiadowczych pa
tro li bolszewickich.

Na froncie w ielkopolskim  strzelanina i utar* 
Cizki wywiadowców. Uzbrojone parowce niem ie
ckie „Hindenburg“ i „Hrabia Spoe" odbywają 
ćwiczenia na W iśle między Gdańskiem a  Toru
niem.

Ze Służewa donoszą, że 2 czerwca w nocy 
Niemcy ostrzeliwali z arm at Służefr i Rożeii. 
Na odcinku inowrocławskim słychać coraz czę
ściej silną kanonadę.

Wszystkie siły czeskie na front.
Czeski blok socyalistyczny zażądał od minist. 

obrony krajow ej, by czyniło wszelkie konieczne 
zarządzenia wojskowe dla wstrzym ania posu
w ania się Węgrów. Komisya wojskowa przyjęła 
wniosek, by skierow ać natychm iast na Słowa- 
czyznę w ojska w szystkich garnizonów Czech.

SOKOLI C Z E SC Y  POD BRON.
Prezydyum czeskiego Sokoła wezwało wszyst

kich sokołów pod broń, by ratować położenie na 
froncie ) '

Pogrom Czechów na Słowaczyźnie.
P rasa  czeska woła z rozpaczą, że trzecia część 

Słowaczyzny je s t już w rękach węgierskich. 
W ojska węgierskie zajęły Koszyce i Igło, przez 
co odcięły część wschodniej Słowaicizyzny. Lu
dność słow acka stanęła po stronię Węgrów 
(pomimo dawnego ucisku), przez co arm ia cze
ska znalazła się w rozipaczliwem położeniu. Na
wet pułki czeskie, z w yjątkiem  legionistów prze
chodzą na stronę Węgrów. Francuski getnerał 
Peille oświadcza, że położenie Czechów jes t bar
dzo poważne i że Węguzy ustawiczni ie posuwają 
się naprzód.

Niezawisła republika Prus  
zachodn ich  i w schodnich.

Berlin , 4 czerwca.
Biuro W olffa donosi: W zachodnich P rusach  

*ą  tendeneye do utworzenia z P ru s  wschodnich 
i  zachodnich aż po W isłę sam odzielnej republi
ki, przypuszczalnie pod prezydenturą bistkupa 
warm ińskiego. Rząd berliński wystąpi przeciw 
tym zdradzieckim planom z równą energią, jak  
przeciw republice nadreńskiej.

Traktat pokojowy z Niemcami 
nie będzie zmieniony.

W ersal i  czerwca. 
Dzisiejsze dzienniki poranne ogłaszają n a

stępujący półurzędowy kom unikat:
R ada czterech w  dalszym ciągu om aw iała 

wczoraj n iem iecki m em oryał. Zapew niają, że 
prezydent W ilson obstaje przy nienaruszalno
ści trak tatu  i  że także L loyd  George w brew  
w szystkim  pogłoskom nie odstąpił od swego 
punktu widzenia.

Litwa i Ukraina dla # Rosyi.
W „Echo de Patris" zamieszcza gen. Cheiffls 

apfykuł, w którym  wywodzi, między innem i, że 
„ostatnia ofensywa • polska w inna poprawić 
wszystkie błędy popełnione przez koalicyę na 
tym  froncie".

Granice między Rosyą a  Polską powinny być 
—  zdaniem generała Cherfils — uregulowane 
później, gdy Rosya się odrodzi. Zaś U kraina, Esto 
nia, Kurlandya i Litwa winny do Rosyi powró
cić (!!).



„ N A P R Z Ó D "

Ostatnie szczegóły z Sejmu.
(Początek na str. 3)
W NIOSKI NAGŁE.

Izba przyjęła nagłość wniosku p. Pułki i tow  
w sprawie otworzenia kredytu 20 milionowego 
(koro.*,) na wykończenie rozpoczętych przed 
wojną, i niewykończonych szkół w Galicyi. — 
W niosek odesłano do kom isyi budżetowej.

W icem arszałek zawiadamia, że sąd najwyższy 
unieważnił m andaty posłów W ojdyły, ‘Starzyń
skiego i Dymowskiego (ostatni dwaj z Lubel
skiego —  z powodu niegłosowania kilku gmin; 
poseł Dymowski należy do klubu P. P. S.).
O U K W ID A C Y ? R E P U B L IK I POZNAŃSKIEJ.

Odczytano potem wniosek nagły pip. Ponia
towski ego (Tugutowiec>, W itosa, .M arka i tow'. 
w sprawie rozciągnięcia jednolitej adm inistra- 
eyi państwowej na cale ks. Poznańskie. W e
dług tegoż wniosku Sejm  poleca komisyi adm i 
n istracy jnej, aby w porozumieniu z , posłami 
dzielnicy poznańskiej ułożyła plan przejęcia ad
m inistracyi w dzielnicy poznańskiej przez rząd 
republiki i w najkrótszym  czasie przedłożyła 
Sejmowi' odpowiednie wnioski.

W tej sam ej jeszcze sprawie odczytano wnio- 
#«k pp. Adamskiego, Korfantego i tow. wzywa
ją cy  rząd, aby po ukończeniu pertraktacyi z ko
na isary atom naczelnej rady ludowej przedłożył 
Sejm ow i Wnioski w sprawie przejęcia ądanini- 
stracyi wszystkich ziem polskich byłej dzielnicy 
poznańskiej.

Uchwalono naprzód Większością nagłość i me 
ritum  wniosku p- Poniatowskiego a potem je 
dnomyślnie nagłość i m eritum  wniosku p. A- 
damskiego.

P. D aszyński zapytuje, kto w chwili objęcia 
przez p .Morac zewsklego urzędowania, jako w i
cem arszałka ośm ielił się  krzyknąć: Do Niemiec, 
Do Berlina!

P . Marylski: Lecz p, MOraczewski przema* 
w iał w Poznaniu po niem iecku.

P- D aszyński: To pan byłeś!
P. M arylski wchodzi na trybunę i chce mó

wić.
Pow staje ogrom na wrzaw®. P. M arylski scho

dzi a trybuny.
W icem arszałek Moraczewski oświadcza w:’ród 

ogólnej wrzawy: P. m arszałek Trąmpozyński 
prosił m nie o oświadczenie w jego imieniu, że 
ponieważ m andat poselski, n a  mocy którego on 
dotychczas zasiadał w Sejm ie, wedle ustawy o 
wyborach poznańskich wygasł a wybór jego ja 
ko m arszałka  był oparty w łaśnie na tym m an
dacie, sk ład a  swój urząd do dyspozycyi Sejmu- 
Wobec tego zarządzam na ju tro  wybór m ar
szałka .

P. Zygmunt Seyda prosi o głos. 
Wicemarszałek: Głos ma p. Tabor w innej 

spraw ie.
P. Tabor wchodzi n a  trybunę. Pow staje wrza

wą. (Słychać okrzyki: Poseł M arylski ma głos). 
Nie pozwalamy mówić. Posłowie tłum nie pcha 
ją  s ię  ku trybunie m arszałka.

W icem arszałek: Odraczam posiedzenie, dopó* 
ki się  panowie nie uspokoicie.

Po chw ili wicem arszałek w raca i otwiera po
siedzenie. ę

Zabiera głos p. Zygmunt Seyd a: P- Daszyński 
żądał w yjaśnienia, ja k i podkład m iał okrzyk, 
który  padł od prawicy i odnosił się do p. w ice
m arszałka. Kiedy p. M arylski chciał zabrać 
głos, aby 'dać w yjaśnienie, nie pozwolono mu 
na to. Wobec tego stwierdzam, że okrzyk ten 
m iał jak o  podkład zajście faktyczne, że p. Mora 
esew ski w  Poznaniu ubiega! się w  chwili obe
cnej* gdy sta jem y do zażartej w alki ó nasze 
gran ice zachodnie, *o głosy niem ieckie. (Głos na 
p raw icy : Hańba: Zaw arł sojusz z Niemcami)- 

W icem arszałek M oraczew ski: Przedewsizysb 
kSem konstatuję, że przemówienie p. Seydy nie 
odnosiło się do formalnego prowadzenia obrad- 
Nie zdążyłem  mu głosu odebrać i byłem w tem 
tm&nem położeniu, że w łaśnie o m nie mówił, 
ale powinienem  był mu głos odebrać.

P. Matryan Seyd a: To niesłychane, żeby p. Mo
raczew ski w  te j chw ili przewodniczył obradom. 

Pow sta je  w ielka wrzawa- 
P. D aszyński: Zapytywałem, do kogo odnosił 

się ów okrzyk. Dowiedzieliśmy się teraz, że od- 
nomł się  on do urzędującego m arszałka. Zajas 
dłosć endecyi pochodzi stąd, ie  poseł Moraczew- 
sfc! odw ażył się kandydow ać w Poznania, ni* 
pytając się o pozwolenie endecyi, która uw aża 
Poznańskie za sw ój fo lw ark. Gzy panowie są 
dziele, że nie wolno się starać o głosy współo
byw ateli, jeżteli są N iem cam i? (Wrzawa, na pra
w icy : nie wolno). Jeżeli tak  sądzicie, to ja  je 
stem  zupełnie innego zdania, a m ianowicie, że 
republika będzie m atką Polaków , Rusinów, 
Niemców i  żydów, sw oich obyw ateli w  sw oich

granicach. Z oburzeniem odpieram  ten wybuch 
dzikości ze strony panów (Oklaski na* lewicy).

W icem arszałek: Tę sam ą uw agę, którą w y 
powiedziałem  pod adresem  p. Seydy, m uszę w y 
powiedzieć pod adresem  p. Daszyńskiego, że 
nie m ówi do porządku, ale ponieważ nie przer* 
w ałem  p. Seydzie, ntetprzerwałem także p. Dar 
szyńskiem u.

Korespondencye sejmowe*
W arszaw a, 4 czerwca.

Przybyła już część posłów poznańskich. Do 
NZR. przybyło k ilkun«®tu  nowych posłów i te
raz jest ich 32 (m iast 17). W ystąpił z klubu NZR. 
Sosin ski, natom iast zdobyli nziterzy dwóch k się 
ży — M aliw skiego i  D ochowekiego. N a razie 
klub się trzyma razem , a  poznańscy nzr. ośw iad 
czyli, że solidaryzują się ® dotychczasow ą tak-' 
tyką klubu nizr.

Dziś w Sejm ie dalszy ciąg dyskusyi agrarnej. 
Przem aw iał znany obrońca obszarników Stan i
szkis. Im ieniem  m niejszości kom isyi (tzu. im ie
niem endecyi 1  bliźniaków) staw ia dwa w n io
ski, a to żąda: 1 .  skreślenia art. 6 rezołucyi koi 
m isyjnej, to znaczy zniesienia określonego ma- 
xim um  posiadania (według rezołucyi 60— 300 
morgów); 2. zmiany w § 7 rezołucyi, który m ówi 
o upaństw ow ieniu lasów  w szystkich , z w y ją 
tkiem gminnych i drobnych; Staniszkis im ie
niem endecyi chce upaństwowić tylko niektóre 
lasy , szczególnie ważno dla społeczeństwa.

Szanse poważnej reform y rolnej są  m in im al
ne- Po przybyciu poznaniaków, chyba tylko roz
łam  u ND. lub bliźniaków może zm ienić sytua- 
cyę. Przypom inam y, że zresztą naw et uchw a
lenie rezołucyi kom isyjnej .jeszcze niczego nie 
przesądza, gdyż dopiero na podstaw ie tej rezo* 
lucyi m a ją  być opracowane konkretne ustaw y.

W zw iązku z tem, w śród lew icy chłopskiej 
rozw ija  się poważna, f er men tacy a : w śród tugu- 
towców w zm aga się m yśl nowych wyborów. Z a 
pew niają oni, że nastroje chłopskie w  K rólestw ie 
siln ie się zm ieniły i ogrom nie przesunęły się ku  
lew icy. Cz.

S p ra w a  ro ln a .
Warszawa, 3 czerwca. 

Endecy prow adzą gw ałtow ną kam panię prze
ciwko w szelkiej w iększej reform ie rolnej, go* 
dzącej w  w iększą własność. G zekają pomocy no
w ych posłów z poznańskiego — tak dalece, że 
dziś chodziły pogłoski, iż p raw ica chciała prze
sunąć dzisiejsze posiedzenie aż do przybycia 
poznaniaków. Enludecya uderza' głównie na § 4 
rezołucyi kom isyjnej (ustalenie m axim um , przy 
m usow y w ykup  etc). Ziem ianie zatapia ją  k się
garn ie i Sejm  sw oją literaturą. Rzecz ciekaw a, 
cizy enludeccy i  bliźnlaccy chłopi zdecydują się 
iść ze sw ym i przyw ódcam i — przeciwko inte
resow i chłopstwa,..

Napięcia wzrasta... Cz.

Berlinwobec rządu republiki nadreńskiej
Dr Dorten, szef rządu nowej republik i 

nadreńskiej w ystosow ał telegram  do Scheide- 
m anna z prośbą o zezwolenie na natychm iasto
we odbycie w yborów do konstytuanty oraz o 
zezwolenie na udział przedstaw icieli republiki 
nadreńskiej w  rokow aniach pokojowych u boku 
delegacyi pokojowej niem ieckiej. Rząd niem iec
k i odpowiedział na to wytoczeniem  procesu o 
zdradę stanu Dortenowl i  innym  członkom rzą
du republik i nadreńskiej. Dorten u k ry ł się-

KRONIKA.
K raków , czw artek 5 czerwea.

PO RZĄ D KI M A G IST R A C K IE . W  pism ach 
krakow skich  ogłoszono kom unikat o sprzedaży 
n a  P lacu  Jabłonow skich ryżu  d la dzieci do lat 
6-ciu i d la chorych osób. W  kom unikacie doda* 
no w skazów ki, że ryż m ożna n ab yw ać n a stare 
legitym acye dodatkowo n a  pobór cukru, z uw a
gą, aby do m iejskiego b iu ra aprow izacyjnego 
nie zgłaszać się wcale.

Zachodzi w ięc pytani*, d la  kog* ryż t*n prze
znaczony i k to 'sko rzysta  z tak  dobrej sposobno
ści nabycia tego artyk u łu r jeżeli legitym acye 
cukrow e dodatkowe, u p raw n iające do poboru 
ryżu, zostały w  swoim  czasie przez m agistra* 
w ycofane (nawet za podpisam i oddających), a 
biuro aprow izacyjn* m iejskie zastrzega się 
przed kłopotem w yd aw an ia  jak ich kolw iek  u- 
prawnień. Naprzód w yd ań* dodatkowe k a rty  
na cukier dla dzieci do lat 6, potem powiedzia
no ludności, aby k a rty  zwróciła, bo w yd aje  się

cukier tylko do lat 2, więc osobno
o to starać po biurach m agistrackich. , Di 
znowu ogłasza się o wydawaniu ryżu do " 
ale leg ity m acji tych niem a i wydawać nie 
trzeba.

W tej spraw ie interw eniow ał tow. Pp6̂  
brow ski i clostał z M agistratu zaj: 
k a rty  na pobór ryżu, w yd aw ać będą biura
chlebowych, co będzie w  pism ach ogłosZ^ t ’vA 

PO G R ZEB ŚP. FERD YN A N D A  F E L D ^ ^
odbędzie się w  piątek 6 bm. o godz. 3 popołu ,v

n a dworzec towar0z domu pogrzebowego na awnrzeic m*-— ^  
zwłoki bowiem przewiezione będą do V*1?. 
Kondukt pójdzie ulic and: Kam ienną,
Basztow ą pod gmach teatru gdzie wygł<^'" jj- 
będą mowy i pieinia chóru, poczem uda się ^  
eą Basztow ą i Paw ią. Ceremonia pogrzeh®, 
we Lwowie odbędzie się w  niedzielę 8 bm- ^  
zydyum  m iasta przesłało wdowie kondołeb^, 
im ieniem  m iasta, D yrekcya teatru  im. ..
kiego przesłała również p. Katarzynie ^ ~nie 
nowej kondolencyo, zaw iadam iając o 
śp. F. Feldm ana teatry  i związki artystów.^ 
W arszaw ie i we Lwowie. Na gm achu teatru
Cl------- 1.1-------------1--- — ------- 1-Słow ackiego pow iew a na znak żałoby
flaga. Nabożeństwo żałobne odbędzie się u sab0'
tę 7 bm. o godz. 9 rano w kościele św. K rzyży,, 

D EFR A U D A C Y A  W  BA N K U  K R A J. W 
KO W IE. W  sprawie defraudacyi popełniooAi 
B anku  k ra j. w Krakowie w  dalszym c i ą ^ J l l  
lieya aresztow ała oficera, który zbiegł i 
wał się u znajomych poza Krakowem. W <
tw ie przyznał się aresztowany do współud®

rewizyi przeprowadzonej w jego
w  kradzieży asygn at polskiej pożvezki. P°'uv,iij 

znaleziono część asygnat. Aresztowano
Klimiasównę,
oficerów.

U ZN AN IE.

mianipula.nttkę

Dr Stanisław  E ljasz

m ieszk a^

sk i, jak  nam  donoszą, otrzym ał pismem
r-

sze uznanie Naczelnego Wodza za dziaW1"  1e,

Ni n r ową. i

R a d ® ^ -Adi
tantury Generalnej z d. 30 m aja  b

za dziai— .j  
na polu narodowem , to jest za zależenie #  
deracyi Chochołowskiej, -gf.

TO W ARY D LA P O L S K I Z A  9 M IL IA R ®0 ,r  
„Przegląd  w ieczorny" donosi, że udało sif 
czynić w Am eryce zakupy dla P o lsk i za 9 
9 m iliardów  franków . Zakupione tow ary ^  
być beizzwłocznie w ysłane dio P o lsk i. *Q'

O KLESCfE GŁODOW EJ W  G Ó RSK ICfi tqV 
W IA TA CH  G alicyi, zwłaszcza żywieckie!** -ej- 
szem ie m ńwił n a  wtorkowean posiedzenia ^  
m u tow. poseł Czapiński. Zobrazował 
stan rzeczy, grożący k atastro fą  i ro zru ch ®^  
WskacsaJ n a  spustoszenia w śród ludności F^r. 
tyfu3 i czerwonkę, na brak dowozu a&eawi8*'*? 
n a przerażający stan  zasiew ów  i  w  ostrych . 
wach piętnow ał dotychczasową aprow izacji 
politykę rządu. ^

P R Z E D ST A W IE N IE  A M A TO RSK IE. W ^  
n ew skiej ra fin ery ! n afty, w  dniu 3 1 m aja  ^  
no dzieci robotniczych odegrało pięknie ^ n, 
o Królow ej Róży p. t. „N a tułaczce". K i ^
ctwia i w yszkolenia m łodych am atorów i Cfi'torek podjęły się nauczycielki ze Sow lin  pP- $  
dziszewska, Gajdfedanka i  pp. K u w ik ó w n y ,J ^  
im Kom itet m iejscow y P, P . S- sk ład a  seró 
ne podziękowanie. f  A.

PIOTRKÓW  DOMAGA S i ę  BUDOW Y K O JJ ,  
Zarząd Piotrkowa, uchw alił podjąć in ic j^ ,- ^  
obyw ateli miasta-, dom agających się a k c f1 ir  
przyspieszeniem  i uskutecznieniem  zap° ^  
dzianej przez rząd budow y lin ii kolejow ej Z) 
pno - W ieluń - Bełchatów  * P iotrków  - OP0C 0\- 
i dalej n a  wschód. Podjęcie tej budowy ^ 
brzym ie znaczenie gospodarcze, bo jedynie 
le j może ocalić P iotrków  od grożącego 
padku gospodarczego.

T Y F U S  W  PIO TRKO W SK IEM  szerzy 
zw łaszcza po w siach, dalej w  sposób
jący .

Im ponujący w ystaw ą i  treścią, n iebyw ały 
względem  w artości artystycznej obraz wło'5*4 

wytwórni.,Corom a" .

Z A M A C H  G A D Ó W
senzacyjny dram at w  5 aktach, ponadt0

niep

dalej

Ćwiczenia w obozie generała Hall^
oraz *

Cykl zdjęć z konfereneyi pokojowe!
w ystaw ia  obecnie p

kinoteatr „Sztuka", gtzy ui. św. Jana «>•
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Ze Sejmu.
POtENANCZYCY N A PO SIED ZEN IU .

W arszaw a. (PAT) W czorajsze posiedzenie S e j
mu otworzył wicema.rsz.dek Bo jko  o godzinie 
3‘40 po południu, w ita jąc nowo w ybranych po
słów  z Poznańskiego.
M IN IST E R , KTÓ RY NICZEGO N IE  P R Z E W I

D U JE .
Po przejściu do porządku dziennego przystą

piono do rozpatryw ania wniosku m inistra skar
bu o wypuszczenie dalszych 400 m ilionów m a
rek polskich. M inister Kai piński zapewnił Sejm , 
że z końcem  iipca albo z początkiem  sierpnia 
przystąpić będzie można do konw ersyi m arek 
na złote, gdyż dopiero w tym  czasie nadejdą 
drukow ane w Londynie i  w P aryżu  banknoty. 
Przy te j sposobności zaznaczy: m inister, że bez
podstaw ne są obawy, jakoby B e rlin  m ógł nadal 
drukow ać m ark i polskie. D elegaci polscy, w y
s ła n i z ze m ienia m inisteryum  skarb u  do B e rli
na, zniszczeli n łyty fotog aficzne i  lito graficzne 
m arek  polskich. Protokół, sp ;sany o zniszczeniu 
płyt. znaj duto się w W arszaw ie.

Poseł D iam and w ytyk a  m inistrow i. :'c nie prze 
Widział zwłoki, która n astąp iła  w dostawie zło
tych  1 że przed konw ersyą w ypuścił nowe m ar
k i  polskie. M ówca zarzuca m in isteryum  prze
m y śla  i handlu, oraz aprow izacyi, że w postępo
w aniu  swojem  przyczyn iają  się  do podrożenia 
towarów. Poniew aż stronnictwo mówcy jest 
zdania, żs  polityka skarbow a m in istra K arp iń 
skiego w prow adza n as w sytu asyę  bez w yjścia , 
przeto głosować będzie przecie- odesłaniu w nio
sku do kom isyi.

W  glosow aniu znaczną większością odesłano 
wniosek do kom isyi iinau&cwo budżetowej. 
D Y SK U SY A  NAD U N IEW A ŻN IEN IEM  UMÓW 
ZA W A RTYCH  CO DO M A JĄ T K U  PA Ń ST W A  

P R Z E Z  R ZĄ D Y ZABO RCZE.
Poseł W itos zdaje następnie oprawę o wnio

skach, dotyczących ustaw y w spraw ie umów, 
zaw artych przez rządy zaborcze, odnoszących 
się do m ajątku  państw a, podkreślając koniecz
ność ich  uniew ażnienia.

M inister roi m et w a Ja n ic k i obsiaje przy żąda
niu odesłania u staw y do kom isyi, dlatego, żeby 
ustaw a nie budziła żadnych w ątpliw ości.

Pose» Steinhaus sądzi, że Sejm  zbyt lekko
m yślnie uchw ala ustaw ę; w skazuje, że rząd 
austryacki nadawał prawa do poszukiwania ro
py i wosku ziemnego. Nie można, przedsiębior
ców, którzy nabyli te prawa, narażać na wiel
kie straty.

Izba uch w ała  odroczyć decyzyę do następne
go posiedzenia.

Sejm  przystąpił następom  dc . wartego pun
ktu porządku dziennego, t. j,

DO D Y S K U S Y I NAD SP R A W Ą  ROLNĄ.
Poseł Staniszkis (luendecya) oświadcza, że w 

kom isyi u jaw n iły  się trzy w yraźne poglądy. P ier 
wszy socyajno demokratyczny, który idzie w 
km runku upaństw ow ienia ziem i, dru gi repre- 
sen iow any p  zez stronnic i *  o P ia sta  i  grupę W y
zwolenia w  kieru n ku dał3<&« idących  ograniczeń 
w ielkiej w łasności i trzeci jako pogląd m niej
szości kom isyi rolnej (t. j. endecki).

To, co przedłożono Sejm ow i, ma charakter 
Uchwał, które m ają  być wskazówką przy ukla 
daniu ustaw rolniczych.

OŚW IADCZENIE REPREZEN TAN TA P P S .
Poseł B a viioki: W o ja : okazała się najgłęb

szym przewrotem rew olucyjnym , wysunęła ona 
jako zasadniczo prawo wmę lud \ Lud zaś żąda, 
aby w  w aru nk ach  zupełnego bezpieczeństwa i  
w spokoju zapewnić pracy  twórczej w olny | n ie
ograniczony rozwój. O le ja  pam iętać należy, 
rozwiązując czy to sprawę rolną czy robotniczą, 
czy sprawę wolności obywatelskiej, Sądząc z 
przebiegu obrad kom isyi i zo względu na ugru
powanie Sejm u, obaw iam  r'ę , ie  n apraw a w  dzi- 
siejszy.m stanie chronicznym  ustaw odaw stw a 
rolneno nie rychło nastąpi. Kwestya rolna pole
ga n a  tem, że w skutek nierówności stosunków 
prawno-własnościowych i w skutek niskiego po-' 
ziomu kultury rolniczej, ziem ia nasza nie daje 
Społeczeństwu tyle korzyści, jakioby ono mogło 
Od niej oczekiwać. K w estya rolna jest węz
łem  gordyjskim , w którym  się krzyżują nitki 
różnych interesów grup. Socyaliści dążą do znie
sienia pTywalnej w łasności, bo uw ażają  zmono
polizowanie środków produkcyi społecznej za 
ttied o pn src-In e, Socyaliści są zdania, że w ielka 
w łasność pryw atna jest zam askow aną form ą 
Praw a w yzysku. Mówca krytykuje następnie 
Przedłożony sejmowi pro jekt kom isyi. Sprawa 
rolna musi być rozwiązana przy uwzględnieniu 
dwóch zasadniczych postulatów: po pierwsze
a&i jednej w artości gospodarczej nie w olna nie 
bronić; po drugie nie możemy stw orzyć pew 
nych grup uprzyw ilejow anych w  sposób bolesny,

zahaczający o in teresa innych grup społecznych. 
Tylko zasada unarodow ienia ziem i odpowiada 
tym  postulatom  i  duchowi czasu. Mówca odczy
tu je - pogram P. P. S. reform y rolnej. (Oklaski 
•na lewicy).

Następne posiedzenie odbędzie się ju tro o go
dzinie 3 popołudniu.

Na porządku dziennym jes t w ybór m arszałka. 
Dotyhczasowy m arszałek Tręm pczyński, w y
chodząc z założenia, że m andat jego poselski (na 
mocy którego dotychczas zasiadał V  sejm ie) 
według ustaw y o w yborach w  Poznańskiem ,'w y
gasł, złożył swój m andat w ręce w icem arszałka 
Moraczewskiego do dyspozycyi sejm u. W ice
m arszałek E3orae?-'-rsk i zarzactoi! w ybór m ar
szałka na posiedzeniu najbliższem.

BU RD A EN D ECKA.
Endecy, czując sukurs, j>aiki im nadszedł z Po* 

znańskiego, „uczcili" dzień pojaw ienia się tej 
odsieczy dzikim hałasem , wszczętym, gdy tow. 
Moraczewski, jako jeden z wicemarszałków ob
ją ł przewodnictwo w Izbie.

P R Z E D  B Y M IS Y Ą  TR ZEC H  M INISTRÓ W ?
Do „Gońca" donoszą z W arszaw y: Prawdopo

dobnie jeszcze przed upadkiem  m in. K arp ińskie 
go przyjdzie do d ym isyi min. aprow izacyi M in
kiew icza oraz do dym isyi m inistra handlu 
Mąci. Tem u ostatniem u szkodzi niesłychanie 
spraw a kopaln i w  M iedziance, pokazuje się bo
wiem , że pan  m inister i lą c ia  zaniechał eksploa- 
tacyi tej kopalni, która za czasów okupacyi 
dzięki um iejętnem u kierow nictw u daw ała ob
ficie miedzi, ołowiu, a  naw et i  złota(?) w  ilości 
100 kg. rocznie, a nadto zatrudniała 1000 robot
ników- Dziś w kopalni tej skutkiem  niedolę* 
stw a pana Hąci funkeyonuje tylko jeden szyb 
i pracuje na niej zaledwie 100 robotników. Przy
puszczają ogólnie, że pan m inister H ącia po u- 
jaw nieniu tak wielkiego niedbalstw a nie bę
dzie czekał na decyzyę Sejm u, tylko ustąpi nie- 
bawem^własnowolnie.

Śmierć i chłosta fiia pastorzy.
W arszawa. (PAT) Komisya prawnicza odbyła 

we wtorek i środę konferencyę z przedstawicie
lam i poszczególnych m inisterstw , prokuratoryi, 
sądu apelacyjnego, urzędu do w alki z lichwą, 
na-ciz. poi. W arszawy w sprawie zwalczania li* 
chwy. Konferencyi przewodniczył tow. poseł dr 
Zygm unt M arek, który przedstawił do dyskusyi 
i opinii rezolucyę, w myśl których ma nastąpić 
kodyfikacya ustaw odaw stw a przeciwko lichw ie 
i  przekupnym  urzędnikom . M ają być utworzo
ne sądy doraźne dla karan ia  lich w iarzy  i  funk- 
cyonarynszy państwowych, w innych przekrocze
n ia złośliwego swoich obowiązków. Postępowa
nie sądowe m a być uproszczone. W yroki zapaść 
m uszą w  krótkim  czasie, tj, w  ciągu trzech dni. 
Areszt śledczy przeciwko lichw iarzom  będzie 
przym usow y, a w yrok w ydany przez sąd będzie 
w yrokiem  ostatecznym  i  m ezaczepialnym . D a
le j postanowiono wprowadzić dla w szystkich 
handlu jących przymus fakturow y, również u* 
czynić zależnym  handel od specyalnego zezwo
lenia w ładz. Przekroczenie tych przepisów bę
dzie karane na równi z lichw ą. Poruszono da
le j sprawę wprowadzenia organizacyi społe
czeństwa na tory legalnych norm prawnych dla 
przeprowadzenia kontroli i udziału w sądow
nictw ie doraźnym. W  przedmiocie k a ry  wazy* 
scy uczestnicy konferencyi ośw iadczyli się za 
nejw yższem  w ym iarem  kary, a w iększość nawet 
za k arą śm ierci, oraz k a rą  chłosty. Zasady te 
były przedmiotem obszernej dyskusyi i wynik 
te j konferencyi będzie przedmiotem posiedze
nia  kom isyi prawniczej, która we czwartek, t j . .  
6 bm. ma w tej sprawie przeprowadzić rozpra
wę wybrać referenta.

K t o  n a b ę d z i e

zabezpieczoną całym majątkiem Państwa

przed dniem 1-go iipca 1919 roku
otrzyma

przy wym ianie posiadanej jeszcze gotow izny
w rozmiarach nie przewyższających sumy przedstawionych 

jednocześnie asygnat w tejże walucie

zło ty ch  p o lsk icii wląmi
niż otrzymają ci, którzy przedłożą gotówkę do zamiany 

bez okazania asygnat.
Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej, jako kaucye i 
wadya zamiast gotówki, są przyjmowane obecnie nie 

w 90%, jak dotąd, lecz 100% nominalnej wartości.

l i s  i H t i i i  b M  i i i 3 lianiow. 
i i  pej i m m  uiMioj

toczy się z krak. D y rek cją  kolei od chwili ogło
szenia dekretu o 8 godz. dniu pracy. P. Zboro
wski, który się zgodził na wprowadzenie 8-godiZ. 
pracy we wszystkich innych działach pracy kn
iej., wobec personaiu działu handlowego odmo
wne zajm uje dotąd stanowisko. K ilkakrotn ie 
wysyłane delegaeye do Dyrekcyi ni© odnosiły; 
skutku, to też personał działu handlowego 
wbrew woli Dyrektora, który ignoruje rozpo
rządzenia rzędu, dekret o 8-godz. dniu pracy od 
dnia 19 kw ietnia wprowadził w życie. D yrekcya 
(p. Zborowski) nadal utrzym uje się w swem  o- 
pomem stanowisku i faktu tego uznać nie chce.

W poniedziałek odbyło się zgromadzenie per* 
flonalu działu handł. w obecności tow. posła 
Hausnera, Zagaił je  ob. Kosoń, podnosząc nieży
czliwe stanowisko dyrekcyi. Zabrał głos poseł 
Hausner, który oświadczył, że dziś w ustroju  
demokratycznym nie możnai, ja k  m  czasów au- 
stryackich, wobec podwładnych występować w 
roili kom enadnta! P. Zborowski nie zoryentował 
się v  tej zm ianie ustroju  i poglądów i sta je  się 
ofiarą austryackiego wychowania- —  Mówca 
podniósł, nadzwyczaj korzystne znaczenie sta
tutu  Związku prac. kolej., który został zatw ier
dzony przez rząd. Statu t d aje związkowi w iel
kie prerogatywy, znosi rangi a  czyni ze w szyst
kich pracowników. Statu t nie zna rządców  i  
rządzonych. — Je s t  to zasługa tow. M ok« 
szew skiego. Przeciw  Statutow i w ystąpiła gru
pa urzędników z całą zaciekłością, przeciwsta
w iając swój statut. Rząd w ahał się, wreszcie 
statut Związku zatwierdził. W ściekłość, ogar
nia, biurokracyę j kapitalistów , gdy widzą za
padający się stary  system w gruzy! Polska, któ
rą budował rzącl proletaryatu M oraczewskiego, 
jest dem okratyczną Republiką i stare stosunki 
w niej istnieć nie m ogą

Polska oprzeć się musi n a  pracy i demokrar 
cyi. Stworzyć trzeba w arunki korzystne dla 
pracowników. 8-godz. dzień pracy jes t w ielk ą 
zdobyczą. Obowiązkiem dyrektorów, czy też 
przełożonych jest. porozumiewać się z każdą 
grupą pracowników a  nie narzucać im z góry, 
rozkazów.

Obowiązkiem prac. kolej, jest poprzeć Zwią* 
izek zawodowy, który ugruntuje korzyści za
warte w statucie. Przyszłość kolei spoczywa m 
ręku Związku. Dbać trzeba, by praca była wy
dajną a  pracownicy mieli zabezpieczone korzy* 
sine warunki. W  końcu tow. p. H ausner przy
rzekł w sprawie postulatów działu handlowe
go interweniować niezwłocznie w  m inisterstw ie 
w Warszawie-

Socyalizm  a  komunizm.
„Upiór pojaw ił się w Europie, — upiór komo* 

nizmu". —- Od słów tych zaczyna się „M anifest 
kom unistyczny" Mtrrxa i Engelsa, który stał się  
niewzruszoną podstawą w alki proletaryatu a  
wyzwolenie. I jeszcze do niedawna w ydałoby 
się dla każdego socyałisty wprost rzeczą niepo
ję tą  czynienie różnicy między socyalizmem *  
komunizmem. A jednak dzisiaj tak jest.

Nad przyczynami tego ja k  nad przyczyną roz
łam u w proletaryacie n a  partyę większości f  
party© tzw. „komunistów" zastanaw ia się zna
ny teoretyk socyalizmu z partyi niemiecko-aai- 
stryackiej Max A dler w  jednym  z artyku łów  
tygodnika „Kampf". Pierw szą z tych przyczyn 
było, według niego, niedopisanie i niemoc Mię
dzynarodówki w chw ili wybuchu w ojn y św ia
towej. Pokazało się, że ten tak silnym  i rewo
lucyjnym  w ydający się organ socyałnej demo* 
k ra cy i nie był natchniony rów nie silnym  du
chem . W skażemy tylko na to, że z szybkim  
rozwojem kapitalizm u w ostatnich 20 latach  
proletaryat zorganizowany zawodowo zyskiw ał 
coraz lepsze- w arunki bytu, skąd w szerokich 
m asacłj robotniczych powstało przypuszczenie, 
iż we własnym interesie należy popierać eks- 
panzywną politykę burżuazyi i własnego k ra ju . 
I to dążenie do polepszenia tylko położenia k la 
sy robotniczej wewnątrz ustroju kapitalistycz
nego mogło być tem hardziej wysuniętecn n a 
pierwszy plan, ile że gospodarcze wzmocnienie 
tejże jest nieodzownym środkiem do urzeczy
w istnienia socyalizmu- Zapomniano tylko, i ®  
nie można odłączać tego dążenia od rew olucyj
nej myśli ostatecznego przezwyciężenia ustroju  
kapitalistycznego, która to myśl przez identy
fikowanie się z im peryalistyczną polityką go
spodarczą ogromnie na szwank narażoną zo* 
stała. I to niedopisanie M iędzynarodówki w
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chw ili wybuchu w ojny w cale nie było wyni
kiem  „zdrady przywódców" —  jakby chcieli 
niektórzy —  lecz tylko wyrazem faktycznego 
Sposobu i kierunku m yślenia szerokich mas ro
botniczych (tzw. socyalpatryotyzm ).

Reakcyg przeciwko temu kierunkow i było 
powstanie we w szystkich partyiaich krajów  wo
ju jący ch  tzw .' „lewicy", której dążeniem było 
podtrzymanie rewolucyjnego dueha socyalizmu 
m orxow skiego wbrew zakusom n acjon alistycz
nym i im peryalistyczn ym. Natom iast dążenie 
kom unistów  w yw ołuje tylko chaos i  zam iesza
nie w um ysłach robotniczych. Bo nie kom u
nizm, który je s t przecież celem wszystkich par
tyi socjalistycznych, różni ich o>d większości, 
lecz droga, którą zdążaiją, droga rosy jskiej re~ 

■ woilucyi, droga bolszewizmu- Nie w zasadni*
. ezyeh podstawach, lecz w taktyce tkwi różnica.

Drugą przyczyną tego rozłamu jest to, ż,e gdy 
runęła potęga kapitalizm u i m ilitaryzm u, s«- 
•yadiizm powołanym zostaje do władzy w chwili, 
kiedy nie może odrazu sprostać zadaniom. — 
Było zawsze nadzieją k lasy robotniczej, że urze
czyw istniając socjalizm ,, przystąpi do sprawie
dliwego podziału nagromadzonych pracą dóbr. 
Tymczasem w czasie w ojny dorobek m atcryal- 
j»y i  kulturalny społeczeństw poszedł z dymem. 
Dlatego musimy najpierw  przystąpić, do odbu
dowania gospodarstwa społecznego, choćby nas 
bolała dorywccość i powolne tempo w urzeczy
w istnianiu naszego ideału. — Utworzenie *ię w 
te j chw ili odłamu „komunistów", to tylko wy
n ik  braku cierpliwości i fanatyzmu. Może zy- 
Skują kom uniści przez swe h asła  na popular* 
ności u m as przez ich nieświadomość i m ałe 
wyrobienie —  ale i tu jest tylko różnica taktyki 
% nie zasad.

Trzecią przyczyną, bez której może dwie pier
wsze nie byłyby w ystarczyły do rozłamu, jest 
ewycięzka rewoilucya bolszewicka w Rosyi. — 
Adler wskazawszy, ja k  chłopi, którzy z począ
tku przyczynili się do zwycięstwa bolszewików, 

.zaspokoiwszy swój głód ziemi, opuścilii potem 
ich obóz, wywodzi, że bolszewizm rosyjski sta 
ra ją c  się pozyskać proletaryat inteligencki i ro
botniczy, skupiony pod sztandram i um iarkow a
nych partyi socjalistycznych, nie je s t już tym

P ow szech ny  
T y g o d n ik  In fo rm a c y jn y .
Redakcya i administracya: Kraków, Batorego 1.

W pierwszych dniach czerwca b. r. zacznie wychodzić 
w Krakowie pismo tygodniowe p. t. „Powszechny Tygodnik
informacyjny", poświęcony poszukiwaniu oraz oferowaniu 
posad i wszelkiej praąy, kupnu i sprzedały kamienic, 
domów i mająlków, kupnu i sprzedaży wszelkiego ro
dzaju, wynajmu mieszkań i lokali, jak również wszelkim 
informacyom.

„Powszechny Tygodnik Informacyjny" wysyłany będzie 
najwcześniejszymi pociągami do ,wszystkich miast, mia
steczek, gmin i folwarków w całej Polsce.

Ceny oegłoszeft:
za słowo 20 h, pierwsze słowo tłustym drukiem 40 h, 
ogłoszenia większych rozmiarów: wiersz jednoszpałtowy 
40 h, paski 10 wierszy na szerokość całej strony K 10'—.

Ceny prenumeraty:
rocznie z wysyłką K 19'20, półrocznie K 9'60. kwartalnie 
K 4-80.

Należytość za ogłoszenia i prenumeratę z prowincji 
należy przesyłać przekazami pocztowymi pod adresem 
Administracya „Powsz. Tygodnika Inform“. — Kraków 
Batorego !.

li W AŻNE I!
Wszystkie ogłoszenia, nadesłane do jednokrotnego 

zamieszczenia w numerze pierwszym „Powszechnego 
Tygodnika Informacyjnego", zamieszczone beda Hag 
w miarę miejsca w czterech następnych numerach.

usuwają
„B elg ijsk ie  p asty lk i" z  k o g u tk iem

aptekarza A. Gąseckiego z Warszawy.
Sprzedaż w aptekach i drogueryach.

TAŚMY NICIANENA SZNUROWADŁA
(wyrób krajowy polski)

S P R Z E D A J E  H U R T O W N IE
firma

E. OSTASZEWSKI i E. MAYER
generalne zastępstwo FABRYKI z ŁODZI dla Galicyi

K rak ó w , R y n ek  g ł. 5 .

samym bolszewizmem z października 1917 r., 
lecz czemś o wiele mniarkowańszem. — N a ro
botników innych krajów  podziałało zwycięstwo 
rosy jskiej rewolucyi ogromnie. Przeoczyli jed
nak jedno, że dyktatura proletaryatu utrzym u
je się tam  tylko terrorem , który godzi również 
w sam ą klasę robotniczą. Pewno, że zwycięstwo 
proletaryatu nie jest możliwem bez walki, ale 
m usi n ią  być w alka k las a nie bratobójcza.

W szystko zatem co kom uniści w a g ita c ji  pod 
Boiszą, a więc komunizm jako cel, walkę kia* 
soWą jako środek do tego celu, zburzenie ustro
ju , opartego na poidziale na klasy i t. d- — to 
wszystko są  stare ideały socjalistyczne.

I tem właśnie wnosi się to w ielkie izamiesza- 
ńie w umysły m as robotniczych, iż oddziela się 
dwa ściśle ze sobą złączone pojęcia: kom uni
zmu i socyalizmu, a natom iast łączy się dwa 
zupełnie różne pojęcia t j. komunizmu (który 
jes t pojęciem ’ zasadniczem socyalizmu) i bolsze
wizmu (który jest tylko pojęciem  taktycznem).

Utopia bolszewizmu wyradza się w kult gw ał
tu, który burzy całą siłę przyciągającą icląi 'so
cja listyczn ej. Hasło Mairxa: budzenie politycz
nego i ekonomicznego uświadomienia jest pe
wniejszym  środkiem do obalenia starego po* 
rządku, aniżeli bolszewicki terror. X.

Z życia partyjnego.
W IECZÓ R D Y SK U SY JN A  urządza Komisya 

oświatowa krakow skiej Radją robotniczej w 
czwartek p b, m. w sali Związku stowarzyszeń 
robotniczych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) w kwe
styi szkolne;. Z agają dyskusyę tow. Bobrowska 
i Haecker. Ze względu na aktualność i ważność 
tem atu tej dy&kusyi zaprasza się usilnie 
wszystkich członków Rady robotniczej. Wstęp 
wolny dla ogółu towarzyszów i towarzyszek. 
Goście m iłe widziani. Początek c godz. 7 w ie
czorem.

D LA  S E K C Y I A K A D E M IC K IE J P . P . \  odbę
dzie się w piątek o godz. 7 Dunajewskiego 5, o- 
ficyny prawe, II. p! wykład tow. E. Haeckera 
na tem at „światopogląd współczesny i  jego ge
neza0. .

BACZNO ŚĆ ROBOTNICY D Z IE L N IC Y  D ? '
BNEKIł We czwartek 5 czerwca o godz. wpół do 
7-mej wieoborem odbędzie się w ogrodzie p. Be** 
gera (kolo mostu) publiczne zgromadzenie, na, 
którem będą om a'wlane bardzo ważne sprawy- 
Przybądźcie licznie. Kom itet dzieln. P P S .

P O SIE D Z E N IE  W YD ZIA ŁU  G R U PY  M U RA ' 
R Z Y  oidbędzie się w piątek dnia 6 czerwca, o £• 
7 wieczór. Obecność wszystkich konieczna.

Łapiński.
STA RA N IEM  KOMITATU P . P . S. odbędzie 

się w niedzielę dnia 8 czerwca b- r. w  Borkn Fa* 
lęckim  w  parku  L ibana F E S T Y N  LU D O W Y .'
Program  nader urozmaicony. Między innem i: 
Przedstawienie, kabaret i t. p. Początek o godz- 
2 popołudniu. W stęp 2 ker. Czysty dochód prze
znaczony na budowę domu robotniczego.

Adwokat Dr Edmund Śegel
p ro w a d z i k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą

w Białej ko ło  B ie lska
przy u!> G łó w n e j L. 5.

W S Z C Z A W N IC Y  lekarz' zakładowy

D r .  K a l f k s t  W f y ń s k f
W IE D E Ń

III. Ungargasse 59-61

Z W Y C Z A J N E
L U D O W E

KINO „O P IE K A " Jeszcze jeden dzień tylko 
można oglądać słynną artystkę Lotto Neumana 
z je j znakomitym partnerem  Brunonem  Kastne- 
rem w dramacie towarzyskim pt. „Małżeństwo 
Loli" wyświetlanym w K inie „O pieka". Miła 
komedya, „Jaś i M ałgosia" dopełnia program a.

m

L. 40566/1918. B . b.
K roków , d n ia  7 m a ja  1919.

O G Ł O S Z E N I E .
M a g istra t m ia s ta  K ra k o w a  p o d a je  do po

wszechnej wiadomości, że Gmina, m iasta Krako
wa ma do sprzedania parcele na gruntach po- 
fortyfikacy jnych między przedłużoną ulicą Dłu
gą a  u licą  K ro w o d ersk ą  i m iędzy przedłużo
n ą  u lic ą  S m o le ń sk ą  a  u licą  Z w ierzy n ieck ą .

D la dom ów , k tó re  będ ą zbudow ane n a  
w yżej o k re ślo n y ch  g ru n ta ch , p rz y s łu g u ją  u- 
Stawowo 18-let.nie u lg i podatkow e.

Szczegółow y w y ciąg  z u ch w ał R ad y  m ia s ta  
z d n ia*28 m a rc a  1910, 6 m a ja  1912 oraz 24-go 
k w ie tn ia  1919, d o ty czący ch  d alszych  u lg, o- 
raz  W arunków  zabud ow an ia, zo sta ł w y w ie
szony n a  ta b licy  u rzęd ow ej w sien i od s tro 
ny k o śc io ła  O- O. F ra n c isz k a n ó w  w- głów nym  
g m a ch u  M a g istra tu . O d bitk i z w yżej w ym ie
nionego w y ciąg u , ja k  rów nież p lan y  g ru n 
tów , p rzeznaczon ych  n a  sprzedaż, są  w yło
żone w b iu rze B u d o w n ictw a  m ie jsk ie g o  
Oddz. B ,' p ok ó j N r. 21, g m ach  M a g istra tu , 
I I I  p iętro , w e jś c ie  od Ulicy P o se lsk ie j do 
p rz e g lą d n ięc ia  w  god zinach  urzędow ych od 
10—11 codziennie.

P o d a n ia  z w yszczególn ien iem  n u m eru  
i  p o łożen ia  p a rce li, oraz ceny o fero w an ej w 
sło w ach  i liczb ach , n a leży  w nosić w opieczę
to w an y ch  k o p e rta ch  do B u d o w jiictw a m ie j
sk ieg o  Oddz. B . n a  ręce  n a cz e ln ik a  tegoż u- 
rzędu  n a jp ó ź n ie j do d n ia  25 czerw ca 1919 r. 
Do p od an ia  m a  być d ołączony kw it k a sy  
m ie js k ie j ń a  w adyum , k tó re  k u p u ją c y  złoży 
w w y so k o ści 5% o fia ro w an e j ceny k u p n a.

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa.

POT I niem iłą W ON
z nóg, rąk i paeh zapobiega 

i znakomicie usuwa

S U D O R Y N * 1

f  »
w pude lkach  * siłuEam

wyrobu farmac. Iabor. „A p . KOWALSKI' 1 w Warszawie. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i pei fumeryach.

Spssób użycia dołączony do każdego pudełka.
Średki podobnych nazw 

edrźuenć inko naśladownictwa

„Górka" Towarzystwo akcyjne
Fabryki cementu w Sierszy

płaci za kupon nr. 7 za rok 191S

K  1 4 '—
t. j. 7*/« dywidendy, począwszy od f. ozerwea 6. r.

Kupony płatne są w kasie Towarzystwa lub 
w Banku przemysłowym dla królestwa Galicyi i Lo
domeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we 
Lwowie, względnie tegoż oddziałach w Krakowie* 
Drohobyczu, Krośnie, Borysławiu, Lublinie i Dą
browie górniczej.

Ś  W I E R Z B Ę
szybko i radykalnie usuwa maść z kogutkiem apte
karza A. Gąseekiego z Warszawy. Nie plami bieli
zny i ma przyjemny zapach. Żądać w aptekach 

i drogueryach maści od świerzby

zawsze z marką „ K O G U T " -

l a S  p ili
■oszukuje zdolnego czeladni
ka lub cukiernika obeznaneg® 
z wyrobem pierników. 7.gł°~' 
•>enia osobiate: KremeroW- 

sk# 14, III p., drzwi L. 9.

Kowala zdolnego
w kuciu wozów, wózków 
ewentualnie powozów, naj
chętniej kawalera z mieszka
niem i wiktem potrzebuje za
raz pracownia kołodziejska 
i kowalska W. Drozda w Nowym 
Targu. Zgłoszenia listowne 

z podaniem warunków.

Poszukują
do dwojga osób

na wyjazd do Królestwa osobę 
umiejącą dobrze gotować i zna
jącą się, na gospodarstwie. 
Tylko osoba dobra, pełna za
ufania utrzyma się stale i bę
dzie dobrze traktowaną. Zgło
szenia zaraz: ul. św. Teresy 
10, I p. naprzeciw schodów. 
Zgłosić się popołudniu od 2. 
ra r-^ r '*-r ‘‘,sr '*1|w~wr~|r '

Ostrzeżenie!

S z e w c y
tylko pierwszorzędni robotni
cy znajdą zaraz stałe zajęcie 
za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia: Wilk,Wawrzyńca7.

Poszukuje się kilku

dozorców noweli
za stałą pensyą miesięczną* 
Zgłoszenia: Rynek gł. 2 2 ,1 p-

Poszukuję uzdolnionych
d a m s k i c h  k r a w c ó w
za dobrem wynagiodzenie®-
Wiadom#ić: Grodzka 26, H F

Bum drewniany*
ładny, ze stajnią, stodołą, 
kiem nowe. w pobliżu staęP 
kolejowej, do ,.pr?.edania, nlC* 
drogo,, u P. Wyszowskieg®'
wieś Królowa ruska, P° 
i staeya kolej. PtuszkowTa koi 

Nowego Sącza. „
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